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Centy ® (8 halerzy).
PRENUMERATA

miesięczna wszędzie zarówno w Krakowie jak na pro- 
wincyi 2 K. już z dostawą do domu, względnie z prze­
syłką pocztową. — Prenumerata za granicą 2 marki, 

3 franki, 1 rs. 20 kop.
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST­

KICH DWORCACH KOLEJOWYCH.

NOWINY
Dziennik niezawisły demokratyczny illustrowany.

OGŁOSZENIA
ca. wiersz petitu 16 hal., za każdy następny raz 12 haL, 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu (minimum 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal,, spody na 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc.
Inseraty prowadzi w twoim zarządzie p. M. Hupezye.

Administracya „NOWIN": Rysek ał. L «, 
otwarta od 9—1 w południe i od 3—5 popołudniu.

Na Lwów Skład I Ektpadycya: Ageacya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L 2.

Redakeya i Administracya .Nowin": Kraków, Rynek gł. L. 8, Tel. 627,
Redaktor przyjmuje od godziny 11 do 12 w południe. — Ekspedycya 

.Nowin*  w drukarni Rynek gł. L. 8.

REDAKTOR NACZELNY:
IAT19WIK SZCZEPAŃSKI.

Wiadomości ustnie, telefoniczne i listownie przyjmuje Redakeya (Tel. 627) 
od godziny 9 rano do godziny, 7 wieczorem w biurze Rynek gł. L. 8, I. p. 

Rękopisów nie zwraca się.

„NOWINY44 wychodzą codziennie wieczorem o godzinie 5-tej. — Cena numeru 4 centy (8 halerzy).

Precz z trójprzymierzem! precz z sojuszem z Prusami!
Energiczne stanowisko Koła polskiego. — Trzeba dobitnego protestu i energicznej 
akcyi przeciw Prusom. — Dość mamy „wysokiej” polityki. - Uchwały Koła polskiego.

Przed forum Europy. — Głosy niemieckiej prasy.

Opluta publiczna w kraju z uznaniem powita 
wiadomość, te reprezentaeya polska w Wiedniu 
wystąpi z energicznym protestem przeciw nowym 
aktom bezprzykładnego barbarzyństwa pruskiego 
i w delegacjach wyciągnie z tego konsekweneye. 
Posłowie polscy założą veto zarówno przed fo­
rum parlamentu, jak przed forum opinii 
całego cywilizowanego świata.

I zaiste, największa stanowczość w proteście 
i podjęeie walki z Prusami na całej linii jest naj­
świętszym obowiązkiem naszego nowego demokra­
tycznego Koła.

Zbyt długo, za dawnych rządów konserwtiy- 
wnych, Kołe polskie dyplomatycznie, w imię .ko­
nieczności państwowych" przechodziło do porząd­
ku dziennego nad brutalną antypolską polityką 
sojusznika Austryi, tej Austryi, której jednym z 
głównych filarów są Polacy. Względy .wysokiej*  
polityki czyli polityki antichambrowania po gabi­
netach mini8teryalnych były dla naszych mętów 
stanu jedynie miarodajnymi — i nasi reglmenta- 
rze w Kole polskiem byli posłusznemi, na skinie­
nie rządu, obrońcami przymierza z Prusakiem. 
Zapatrzeni w idole rzekomych .konieczności pań­
stwowych*,  (z których kpi sobie Czech 1 szydzi 
Niemiec, jeżeli o ich skórę idzie) nasi dotychcza­
sowi wledeńsko-polscy przywódcy polityczni zapo­
minali o tem ulubionem anglelskiem przysłowiu 
Wilhelma drugiego, blood is thicker then water: 
krew jest gęstsza od wody.

Krew jest gęstsza od wody; węzły krwi są 
najsilniejsze — i dla Polaka nie ma świętszego 
obowiązku jak obrona swej braci. Polski polityk 
w Austryi może głównie w ten sposób bronić Po­
laków w zaborze pruskim, te z całą stanowczo­
ścią wystąpi przeciw utrzymywaniu przymierza 
Austryi z Prusakiem.

Precz z trójprzymierzem 1 to hasło rozbrzmie­
wać powinno z ław polskich w delegacyach i z 
tego hasła powinniśmy wyciągnąć wszelkie dalsze 
wnioski.

W delegacyach minister spraw zewn. baron 
Aehrenthal, który nie chciał czy nie umiał prze­
szkodzić nowemu łotrostwu pruskiemu, skierowa­
nemu przeciw Polakom, łotrostwu, naturą swoją 1 
rozmiarami wyzywającemu protest powszechny, 
bar. Aehrenthal powinien otrzymać w najdobi­
tniejszej formie votnm nieufności; budżet mini­
sterstwa musi być odrzucony, hasło .precz z trój­
przymierzem*  podniesione.

Żaden Polak nie może nadal głosować za so­
juszem z barbarzyńcami, którzy depczą wszelkie 
prawa boskie i ludzkie. Trójprzymierze zresztą

służy tylko Interesom pruskim, Austrya wobec u- 
bezwładnienia Rosyi na sojusz z Prusakami oglą­
dać się zgoła nie potrzebuje.

Państwo austryackie, w którem Polacy są 
jednym z głównych filarów tronu, nie taoże 
patrzeć obojętnie na tępienie Polaków w kraju 
swego ssjusznika. Ostrzeżenia z Ballplatzu gdyby 
zawczasu były poszły do Berlina, mogły były po­
wstrzymać rząd pruski od zamiaru nowych gwał­
tów. Jeżeli baron Aehrenthal nie wystosował od­
powiedniego protestu, zaniedbał swego obowiąz­
ku — 1 Polacy muszą temu panu dobitnie powie- 

| dzieć: Pakuj swoje manatkl!
Mamy dziś Koło polskie demokratyczne, 

wybrane nie z woli starostów, ale z woli naro­
du. To nowe Koło nie może się tak, jak dawne, 
uważać za sługę i podnóżek centralnego rządu, 
musi słuchać głosu społeczeństwa, które domaga się 
bezwzględnej akcyl przeelw Prusom przy każdej 
sposobności, gdzie ta akcya jest możliwą. Trzeba 
rządowi rat pokazać, źe nie damy się lekceważyć 
1 nie pozwolimy mu zanisdbywać jego obowiązków, 
jeśli chce liczyć na nasze poparcie.

(Telegramy „Nowin*).
Z Wiednia telegrafują nam:
Wiedeń. Komisya parlamentarna Koła 

polskiego po dwugodzinnej dyskusyi u- 
chwaliła w sprawie ustaw antipolskich 
następujące wnioski:

1) wysłać telegram do Koła polskiego 
w Berlinie z wyrazem współczucia i pre- 
testu przeciw ohydnemu gwałtowi;

2) ogłosić memoryał Koła polskiego 
z protestem do całego cywilizowanego 
świata;

3) założyć protest w parlamencie wie­
deńskim ;

4) wystąpić stanowczo w delegacyach.
Wiedeń. Jedna z korespondencji parlamentar­

nych donosi, że dziś odbyły się wspólne obrady 
Koła polskiego i klubu polskiego Stronnictwa lu­
dowego, na któryeh postanowiono zgłosić wspólny 
protest przeciw zgłoszonemu przez ks. Biilowa 
projektu wywłaszczenia w Sejmie pruskim.

Wiedeń. UBtawa o wywłaszczeniu Polaków w 
Pruslech wywołała w kołach polskich wielkie roz­
goryczenie. Ludowcy zapowiadają na dzisiaj wnie­
sienie interpelacyi w tej sprawie.

Jak w kołach parlamentarnych słychać, polscy 
członkowie delegaeyi bez różnicy stronnictw, zde- 

cydowanl są tym rasem głosować przeelw budże­
towi ministerstwa spraw zagranicznych, a mają się 
do tego kroku przyłącsyć także polscy członkowie 
Izby panów.

Wczorąj wieczorem zebrała się na naradę ko­
misya parlamentarna Koła polskiego w sprawie 
remonstracyi przeciw przedłożeniu o wywłaszcze­
niu Polaków w Prasiech. Dzisiaj o godzinie 9 ra­
no sbiera się Koło polskie w tej samej sprawie.

Głosy prasy niemieckie] o wywłaszczeniu.
Berlin. Przedłożenie o wywłaszczeniu Polaków 

przyjęły dobrze jedynie koła skrajne konserwaty­
stów 1 nacyonalistów, którzy żądają germanizacyi 
za każdą cenę. Prasa liberalna natomiast pod iosi 
rozmaite wątpliwości przeelw przedłożeniu.

„Vo8slsche Ztg.*  pisze między inneml: .Chyba 
kanclerz nie myśli, te wątpiwości, jakie się wyła­
niają przeciw ustawie, zostaną usunięte zapewnie­
niami jego wczorajszej mowy. W obecnej chwili 
trudno jeszcze powiedzieć, czy przedłożenie może 
liczyć na większość i ezy rząd nie zadowoli się 
ostatecznie uchwaleniem samych milionów bez wy­
właszczenia*.

„Morgen Post*  protestuje przeciw przedłożeniu 
w tonie jeszcze ostrzejszym i pisze: .Rządowi ni­
gdy nie uda się przez wywłaszczenie 1 wyknpno 
oraz zdegradowanie Polaków na obywateli trzeciej 
klasy, zrobić z nich dobrych Niemców. Taką po­
lityką szczepi rząd w sercach Polaków nienawiść 
ku Niemcom i gorące pragnienie samodzielności.

Polacy byliby smutnym narodem, gdyby bes 
protestu dali sobie wydrzeć siemię, odziedziczoną 
po ojcach i język ojczysty. Jako dobrzy Nlemćy 
protestujemy przeciw polityce, która Niemcom sa­
mym musi zadać cios*.

Organ centrum .Germania*  pisze: .Każdego 
przyjaciela ojczyzny musi przejść dreszcz, gdy wy­
czyta, jak to Billów w mowie swej wypierał się 
wszelkiej myśli pojednania z Polakami i liczył 
tylko na powodzenie gwałtu i ucisku. Nie zgadza 
się to z mowami pojednawezemi, z jakiemi cesarz 
zwracał się kilkakrotnie ku Polakom. Ale ks. Bil­
lów nie będzie przecież wiecznie prezydentem mi­
nistrów i może kiedyś później w swym kalendarzu 
życiowjm podkreśli dzień 26 listopada 1907, jako 
nieszczęsny*.

Konserwatywne dzienniki nie zupełnie są za­
dowolone z ustawy, gdyż boją się, że rząd będzie 
mógł także wywłaszczać i Niemców. Agrarna 
.Deutsche Tag. Zeitung*  żąda wyraźnego okre­
ślenia w ustawie, że wywłaszczani mają być tyl­
ko Polacy.

„Frankfurter Zeitung*  wielki organ wolnomy- 
ślny pisze:

.360 milionów marek zażądał rząd, w mniej­
szej części na dopełnienie funduszu kolonlzacyj- 
nego, w znacznie większej na przeprowadzenie 
przewidzianego w nowej ustawie wywłaszczenia, 
na moey którego komisya kolonizacyjna może ka­

żdej chwili właściciela ze wsi wyrzucić i powie­
dzieć mu: .Poszukaj soblejgdzle chcesz domu, bo 
tę ziemię opuścić musisz, chociaż od setek lat 
przodkowie twoi na niej siedzieli i chociaż wiążą 
clę z nią najdroższe wspomnienia*.  Jest to .no- 
wopruska polityka*,  wypędzająca ludzi z domo­
wego ogniska, przyczem wypędzonemu nie służy 
nawet prawo oznaczenia wysokości własnego od­
szkodowania. Nowopruską nazwaliśmy tę politykę; 
przypomina ona jednak stare, zdawałoby się da­
wno minione czasy, czasy bezwzględnego absolu­
tyzmu, w których .z poddanymi*  obchodzono się 
zupełnie samowolnie. Obecnie ma być absolutyzm 
podniesiony do prawa, którego mocą dwa (bllzko 
trzy; Przyp. red.), miliony obywateli pruskich 
wydanych będzie samowoli władz!

W ten sposób w państwie, pragnącem ucho­
dzić za cywilizowane 1 za .państwo prawa*,  roz- 
poozyna się polityka, nie licująca z pojęciem pra­
wdziwej cywillzacyi, bo podnosząca bezprawie do 
wyżyn zasady. I z jakiego powodu? Ponieważ ca­
ła dotychczasowa przedwpolska polityka rządu 
zrobiła kompletne fiasko, któremu zaprze­
czyć się już dzisiaj nie da; ponieważ przez ową 
politykę polskość nietylko nie została osłabioną, 
ale wzmocnioną, i ponieważ wobec tego rząd znaj­
duje się dzisiaj w położeniu bezradnem.

Ale zamiast zbadać, w czem tkwi błędność me­
tod dotychczasowych, eksperymentuje on dalej po 
staremu, a obok dawnych piętrzą się nowe błędy, 
o wiele gorsze, które prowadzić muszą nietylko do 
politycznego pogromu, ale do moralnego upadku. 
Uszanowanie właściwości narodowych przyobiecy­
wano Polakom uroczyście przy różnych okoliczno­
ściach — ą teraz ma być wprowadzona polityka 
gwałtu, system polityczny 1 ekonomiczny pozba­
wiania praw, który sprzeciwia się wszelkim zasa­
dom konstytucyjnego państwa 1 który — co na tem 
miejscu z naciskiem zaznaczamy — interesom nie­
mieckim pod żadnym względem dopomódz nie może; 
przeciwnie: szkodzić im musi. Winą, która wszyst­
kie dotychczasowe błędy sprowadziła, było to, że 
nikt nie starał się poznać gruntownie Polaków. 
Obecnie powtarza się znowu to samo; z najwię­
kszą pobieżnością zarozumiałego biurokratyzmu 
przygotowuje się ustawę, nie pytając się o sprze­
ciwiające się jej przepisy konstytucyjne państwa 
niemieckiego i królestwa pruskiego i nie zbadaw­
szy dokładnie ducha polskiego ludu, eo powinno 
być pierwszym warunkiem przepisów prawnych.

Całą przeciwpolską politykę pruską znamionuje 
właśnie brak tej znajomości*.

Wiedeń. .Wiener Allg. Ztg*.  występuje prze­
ciw wywłaszczeniu Polaków w Prusiech i wyszy­
dza Bulowa, który twierdził w swojem wczoraj- 
szem przemówieniu, że wstępuje w ślady Bismarcka. 
Pismo podnosi, że Billów wybrał dla tego obecną 
ehwilę dla wniesienia przedłożenia, gdyż sądził, 
że jest ona korzystną ze względu na ogólną sy­
tuację światową. Rosja ma obecnie wiele kłopo-

Zyd wieczny tułacz
S7B według Kugeniutza Sue

epreuewnl Walery Tomicki.

Ciąg dalszy.

PROTEKTOR.
Nieznajomy.

Następująca scena działa się nazajutrz po dniu, 
kiedy Rodin tak nielitościwie usunął pana dAigri­
gny od kierownictwa maffią.

Ulica Clovisjest, jak wiadomo, nąjodludniejszą 
miejscowością w okolicy Montagne - Sainte - Gene- 
vlćre; w czasie, do którego odnosi się niniejsze 
opowiadanie, dom Nr. 4, przy tej ulicy, składał 
się z głównego korpusu, przez który ciemny ko­
rytarz prowadził na posępne podwórko, w którego 
głębi wznosił się spustoszony, stary budynek.

Na froncie domu znajdował się, nawpół w zie­
mię wsunięty, sklepik z węglami, wiązkami drze­
wa, jarzynami, mlekiem i t. p. artykułami.

Zegar tylko eo wydzwonił dziewiątą godzinę 
zrana. Przekupka, już nie młoda, jak to widać by­
ło z jej twarzy, nazywana matką Arseni, słabo­
wita, w perkalikowej sukience, z pół-jedwabną, 
czerwoną na głowie chusteczką, stojąc na ostatnim 
stopniu schodów, prowadzących do sklepiku, usta­
wiała swój towar, to jest z jednej strony posta­
wiła konewkę blaszaną z mlekiem, po drugiej zaś 
położyła kilka wiązek zwiędłej włoszczyzny, a przy 
nich kilka główek pożółkłej kapusty; na dole, 
w głębi tego nawpół ciemnego sklepiku, widać 
było w małym żelaznym piecyku żarzące się wę­
gle. Sklepik ten, tuż przy sieni i korytarzu po­
łożony, służył zarazem za lożę dla odźwierne­
go, gdyż przekupka jednocześnie i te obowiązki 
pełniła.

Niedługo potem zgrabna, wesoła panienka, wy­
szedłszy z domn, wstąpiła do matki Arseni.

Panienką tą była Róża Pompon, zaufana przy­
jaciółka Bachantki, chwilowo wdowa, a której 
bachlcznym wprawdzie, lecz szanownym fatygan- 
tem był. jak wiadomo. Ninl Moulin, czyli Jakób 

Dnmoulin, zawołany taneerz i jadowity paszkwi- 
lista, któremu wywijanie Burzliwego Tulipana 
nie przeszkadzało później rzucać pobożnych arty­
kułów.

Róża Pompon, jak wnosić można było z jej 
niedbałej, rannej tualety, dopiero co opuściła łóż­
ko; zapewne w braku innego stroju, swe piękne 
blond włosy przykryła żołnierskim kaszkieclkiem, 
eo to niedawno składał część jej debarkaderskie- 
go kostiumu; nic bardziej filuternego nad minkę 
tej siedemnastoletniej, świeżej, pulchnej, o błęki- 
tnem oku, wesołej dzieweczki. Róża Pompon od 
stóp do głowy tak obwinęła się salopą z materyl 
szkockiego gustu w kraty czerwone i zielone, nie? 
co wypłowiałą, iż łatwo odgadnąć było można, 
że pod nią nie było sukni; na nogach bez poń­
czoch, białych jak śnieg, miała czerwone safiano­
we trzewiczki z posrebrzanemi sprzączkami... Ła­
two można było poznać, że pod salopą trzyma w 
ręku coś ukrywanego.

— Dzień dobry, panno Różo Pompon! — o- 
dezwała się uprzejmie matka Arseni — cóżto 
dziś tak rano wstałaś? pewno wczoraj nie tań­
czyłaś ?

— Nie wspominaj mi o tem, matko Arseni! 

do tańców nie mam żadnej ochoty: biedna Cefiza 
(Baehantka, siostra Garbuski) całą noc płakała, 
nie może się uspokoić, że jej kochanek siedzi w

Właśnie — odrzekła przekupka — muszę 
z panią pomówić o twej przyjaciółce Cefizle. Leez 
nie weźmiesz mi tego za złe?

— Z jakiego powodu ? ... albeż ja się kiedy 
gniewam ?... — odparła Róża, wzruszając ra­
mionami.

— Czy ąle przypuszczasz pani, że, jak powró- 
ei, pan Filemon może mnie wyłajać?

— Panią wyłajać?... a to za co?
— Za to, że panny ząjmujeele jego mie­

szkanie...
— Cóż to znowu, matko Arseni? alboż File­

mon nie powiedział, że w jego nieobecności mogę 
być panią jego dwóch pokoi, jak byłam panią je­
go samego?

— Nie stosuje się to do pani, ale do twej 
przyjaciółki Ćefizy, którą sprowadziłaś do mie­
szkania pana Filemona.

(Dalszy ciąg nastąpi).

BAZAR KRAKOWSKI
Z OBUWIEM

w Krakowie, przy ul. Szewskiej 1. 2 (ta*  Ryaka.)

Na składzie znajdują się wyroby najlepszej jatfoSci jako to: buciki męskie, dam- 
skie i dziecinne najnowszych fasonów, jak również obuwie amerykańskie Boks- 
Calb8, Chevreau. — Przyjmuję także obstalunki miejscowe, z prowincyi za nade­

słaniem starego bucika, wykonując takowe punktualnie ściśle podług miary.

w CENY PRZYSTĘPNE -w
Nadmieniam, iż prowadząc interes kilkanaście lat, starałem,, się zyskać względy 

Szan, Klienteli, a zatem polecam się nadal łaskawej pamięci.

Zoiug, > fowuuutm felike £iod*iń»ki.



tów wewnątrz państwa 1 nie może zbytnio po­
święcać uwagi wydarzeniom za granicą. Ks. Btt- 
low supełnie więc nie potrzebuje oglądać się na 
Rosyę, gdzie zresztą Polakom lepiej się dzieje niż 
w Niemczech. W absolutystycznie rządzonej Ro­
syi, gdzie nie ma żadnej ochrony prawnej, Pola­
cy mają więcej narodowych i ekonomicznych swo­
bód, niż w konstytucyjnych Niemcach. Doczeka­
liśmy się tego — pisze „Wien. Allg. Ztg.“ — że 
państwo, nie mające konstytucji, daje większą o- 
chronę priw obywateli od państwa konstytucyjne­
go. Billów jest w błędzie i przekona się, że mo­
żna wprawdzie ziemię zdobyć, lecz narodu zawo­
jować nie można.

Surawa zwołania SBimn EalicyisliiiŁo.
Subkomitet sejmowej komisyi dla reformy wy­

borczej obradował wczoraj w obecności namiestni­
ka hr. Potockiego i marszałka Sejmu hr. Bade- 
nlego — 1 powziął zgodną rezolucyę, że wszystkie 
czynniki mają starać się u rządu, aby Sejm w gru­
dniu zwołany został.

„Gaz. Nar.*  donosi, że, jak słychać, Sejm ga­
licyjski zwołany zostanie na dzień 17 grudnia. — 
Termin ten o tyle nie wydaje się nam wiarygo­
dny, że, jak słychać, delegacye mają się zebrać 
20 grudnia, a toby kolidowało z Sejmem.

Mięso królicze.
Wobec coraz większej drożyzny mięsa i wogóle 

środków żywności, coraz aktualniejszą staje się kwestyą 
racjonalnej hodowli drobiu, gołębi i królików. 
Dlatego chętnie zamieszczamy uwagi, nadesłane nam 
w tej sprawie ze strony fachowej.

„Ktokolwiek się przypatrzył racyonalnej hodowli, 
zabrał przekonania, że hodowanie odpowiednich stosun­
kom miejscowym egzemplarzy tych zwierząt domowych, 
wymaga tylko trochę pracy, bez wydatków, a nawet 
w wielu wypadkach tylko wskazówek. Wspomnimy, że 
są gatunki kur, które 250 dużych jaj niosą, a są ta­
kie, które równej wielkości tylko 85 na rok niosą, że 
są gołębie, które 1 klg. ważą, a tą takie, które tylko 
300 grm. ważą, że były u nas króliki, które wyrośnię­
te ważyły P/g klg., a są też takie, które do 12 klg. 
ważą.

Nie dawniej, jak lat 10 temu, nie znano u nas cięż­
szego królika, jak 4 funtowego, dzisiaj już 8 funtowe 
ale są rzadkością.

Czy dawniej kto pomyślał, że królik może być ar­
tykułem wywozu ? Tymczasem nawet w tych czasach 
eksport królików zaczął poważniejsze przybierać roz­
miary, ale się już cofa, bo Jednostka pozostawiona sa­
ma sobie, chociażby najofiarniejsza i najchętniejsza, przy 
obecnej walce o byt, upaść musi.

Objawom pocieszającym w tym kierunku jest myśl 
utworzenia się na nowo Towarzystwa hodowli 
drobiu, gołębi i królików, którego celem ma 
być podniesienie tego najmniejszego, a tak pożyteczne­
go działu gospodarstwa, pouczanie przez odczyty publi­
czne i wzajemne porozumiewanie się hodowców przez 
swobodno pogadanki, usunięcie wyzysku, utworzenie 
zbiorowych składów produktów, dostarczenie taniego, 
a zdrowego mięsa i t. d.

Walne zebranie Towarzystwa odbędzie się dn. 8-go 
grudnia b. r. o godz. 6 wieczorem w sali wykładowej 
prof. dra Juliana Nowaka przy ul. św. Jana 1. 20 — 
zapisywać się można u sekretarza Jerzego Kraskowskiego, 
ul. Sienna 1. 5 I. p., a w dnin walnego zgromadzenia 
na sali przy ul. św. Jana 1. 20*.

Mamy także do zanotowania rezultat faktycznych 
usiłowań w kierunku wprowadzenia w handel mięsa 
króliczego. Oto do prezydenta naszego miasta wpłynęła 
oferta jednego z obywateli ziemskich z pod Pilzna, 
w której pod pewnymi warunkami, zależnymi od gmi­
ny, zobowiązuje się sam jeden dostarczać 20.000 klg. 
roeznie mięsa króliczego na targ krakowski, w cenie 
po 80 halerzy za kilogram. — Rozpatrzeniem podania 
zajmuje się obecnie naczelnik akcyzy miejskiej dr Za­
wadzki, jako referent spraw, związanych z drożyzną 
mięsa w Krakowie.

Biedne adwoks tki!
(Odwiedziny pałacu tprawtedliwoici. — Gdzie tą 
obrończynie prawne ? — Madame nie przyjmuje. — 
Adwokatka i lekarka u> jednej osobie. — Inwazya 

kobiet w dziedziny niewłaściwych im zawodów).
Z Paryża piszą:
Swego czasu wielką senzacyą wywołała w Pa­

ryżu wiadomość, iż panna Jeanne Chauvin przy­
wdziała togę adwokacką 1 biret 1 zasiadła w są­
dzie na ławie obrońców. Przed dwoma tygodnia­
mi trzy nowe adwokatki dojrzały do Izby sądo­
wej. Dotychczas było ich w Paryżu 5, obecnie 
eyfra ta wzrosła do 8. Dzienniki tutejsze zale­
dwie kilkoma słowy wspomniały o fakcie wpisa­

Perfumy i Mydła, Szczotki, 7 
Gąbki i Grzebienie, Opa- S ę 
trunki, Wody mineraln ,

Środki lecznicze. J

Skład apteczny Mg. fórm.
Jadwigi itleniensiewzowe.

Kraków, id. Karmelicka 15.

nia panien: Heleny Miropolsklej, Maryi Verone i 
Zofii Dyvrande na listę obrońców.

Tylko jeden tutejszy publicysta, p. Rene Bu- 
res zainteresował się bliżej młodemi adeptkami 
palestry i powiedział sobie: „Skoro te trzy uro­
cze damy powzięły heroiczny zamiar poświęcenia 
życia swego wdowom i sierotom, to zapewne ich 
pięć poprzedniczek musiało w pełnieniu tego za­
szczytnego zawodu znaleźć pożytek lub upodoba­
nie. Niewątpliwie owe panie bardzo chętnie opo­
wiedzą mi coś o uciechach swego powołania-.

Bez namyśłu tedy udał się p. Bures, wystro­
jony w czarny tużurek do pałacu sprawiedliwo- 
dliwości i zapytał portyera, czy może się widzieć 
z obrończynią prawną, mile Chanvin’ówną. „Con- 
sierge*  odpowiedział, że panny Chauvin nie wi 
dział już w sądzie od lat 3. Ta wiadomość, była 
dla publicysty niemałą niespodzianką. Wszak ad­
wokaci najwięcej zajęcia mają w sądzie. Mr. Bu­
res, nie okazując ździwienia, zapytał znów:

— A gdzież jest adwokatka, madame Benć 
zech?

— I ona tu nie przychodzi.
— A pani Petit?
— Tej nie znam.
— A panna Mille?
— W sądzie nieznana.
- - No, a madame Pierre ?
— Nigdy jeszcze jej tu nie widziałem — 

rzekł portyer widocznie zirytowany.
Z rzadką miną opuścił p. Ren 6 pałac sprawie­

dliwości. — „Wldoczuie jakieś niezwykłe stosun­
ki zachodzą w niewieścim świecie adwokackim* — 
pomyślał sobie mr. Bures — i postanowił zagad­
kę zbadać u źródeł, t. j. udać się do kancelaryi 
każdej z tych pań.

Gdy zajechał przed dom przy rue Arbalete, 
gdzie mieszka panna Chauvin, powiedział mu do­
zorca :

— P. Jeanne Chauvin pana nie przyjmie.
— Dlaczego?
— Miie przyjmuje tylko raz w tygodniu, we 

czwartek, a dziś sobota
— Jakto! — zawołał Bures skonsternowany.
— A klijenei?
— Ci nie przychodzą; zresztą.. mo£e pan 

dzwonić; lecz przekona się pan, że mu nie o- 
tworzą.

Rene dzwonił cztery razy — bezskutecznie. 
Na korytarzu spotkał sąsiada panny Chauvin i od 
niego dowiedział się, iż ona wcale ni» zajmuje się 
adwokaturą, lecz że w pewnym wyższym żeńskim 
zakładzie naukowym ma od czasu do czasu wykła­
dy z dziedziny prawa.

Ponieważ jednak p. Bures chciał mieć rozmo­
wę z adwokatką, a nie z profesorką, wyrzekł się 
widzenia z nią i pojechał ua rue de Luseubourg, 
gdzie mieszka „madame la maire*  Bćnózech.

Zadzwonił, odebrała od niego wizytówkę nado­
bna, czarnowłosa pokojówka; nadmieniła przytem, 
że „madame*  wróei dopiero za kwadrans, gdyż o- 
becnie kończy przejażdżkę ze swem niemowlątkiem.

— Z jakiem niemowlątkiem ?
— Z synkiem, który przed 6 miesiącami przy­

szedł na świat.
— Więc pani Bćnózech ule bywa w sądzie?
— Od kilku lat.
„...Biedne wdowy i sieroty*  — pomyślał sobie 

p. Renć, 1 pojechał do pani Pierre.
Madame Pierre była w domu; sama mu otwo­

rzyła drzwi. Mieszka ona przy ul. Tournefort, 
gdzie w dawnym klasztorze zajmuje dwie ubożu­
chne cele. Ponieważ w mieszkaniu było bardzo zi­
mno, pani Pierre zarzuciła na swe podarte suknie 
wypłowiałą pelerynę. W powietrzu czuć było nie­
miłą woń resztek obiadowych. Urządzenie mie­
szkania bardziej, niż skromne. Mme Pierre opo­
wiadała przybyszowi z pełną wyniosłości pewno­
ścią siebie o szczytnych i pięknych przymiotach 
powołania adwokackiego.

— Ale pani sama nie broniła spraw w sądzie?
— Nigdy... Jestem także lekarką i na tem sta­

nowisku dorobiłam się majątku.
Czyżby te gołe ściany, podziurawione fotele i 

gęste zmarszczki na obliczu pani Pierre miały 
świadczyć o jej dobrobycie I

Renć Bures, odwiedził potem jeszcze pannę 
Mille, która nie podejmuje się obrony, ponieważ 
nie uważa się za „dostatecznie przygotowaną*.  U 
mme Petit Bures nie był, gdyż cały Paryż wie, 
że ona jeszcze nigdy nie występy wała w charakte­
rze adwokatki...

I dlaczegóż swego czasu tyle -prawiono o „in- 
wazyi kobiet do zawodów mężów uczonych*  ? Co 
dziś pozostało we Francyi z tego rozgłośnego „tam- 
tam*  ? Trzy świeżo upieczone adwokatki twierdzą 
wprawdzie z emfazą, że przywdzieją togi i birety 
i będą w sądzie „plaider* ; ale to samo rozpo­
wiadały też 1 panua Chauvin, pani Bónózech i tyle 
innych, w zaraniu swej karyery adwokackiej. Po 
jakimś czasie zapewne i panny : Miropolska, Dyo- 
rande 1 Vćrone, które dz ś chełpią się swą uczo- 
nością, wejdą w ślady panny Joanny Chauvln.

Prositny oditowlf Jg 
prenumerat? na 

miesiąc grudzień. 81
Miejscowi abonenci mogą płacić albo w adml 

nistracyi, albo do rąk inkasenta, nie zaś rozno- 
sicielom (kolporterom).

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać prenu­
meratę pocztowym przekazem.

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywaniu 
dziennika należy prenumeratę nadesłać jak naj­
rychlej.

renumerata „Nowin11 wynosi 2 korony 
miesięcznie

już z dostawą do domu i przesyłką poczt. 
l’v aga: Biura redakcyi 1 administracyi „No­

win*  zuajdąją się:

przy Rynb głównym £.8, 1. piętro 
(drukai nla W. Korneckiego 1 K. Wojnara, telefon 
Nr. 62/).

Co słychać w mieście?
Kalendarzyk na piątek.

Teatr miejski : „ Kordy an“ J. Słowackiego, o godz. 
7-mej wieczór.

Cyrk Edison: Przedstawienie kinematograficzne 
o godz. 8-mej wieczór.

Uniwersytet ludowy: „Wpływ wypadków listopa­
dowych na poezyę polską*,  wykład prof. T. Pazda- 
nowskiego, o godzinie 7-mej i pół wieczór.

Na kursie społecznym (sala Rady powiatowej): 
„Spółki rolnicze*  odczyt p. dra Fr. Stefczyka, o godz. 
4-tej po połndnin.

W auli Uniwersytetu: Staraniem Kółka przyro­
dników Ucz. Uniw. Jagiell. odczyt prof. dra T. Gra­
bowskiego : „O ewolucyi ducha*,  o godzinie 5-tej po 
południu.

Z teatru miejskiego. Kasa zamawiań teatru miej­
skiego zawiadamia, że na drugie przedstawienie (nie­
dziela) „Ich czworo*,  G. Zapolskiej, bilety są już w' 
znacznej części rozebrane, tak, że pozostaje nie wiel­
ka ich ilość.

W uroczystości listopadowej, którą „Sokół*  
krakowski w dniu 1 grudnia b. r. urządza, przyjęły 
współudział znane szerokiej publiczności osoby. Dekla­
mować będzie p. Arkawin. Pan radca K. Bartoszewicz 
wypowie słowo wstępne. Do śpiewu pozyskał komitet 
art. op. lwów. p. Czesława Zarembę, do akompaniowa­
nia p. M. Świerzyńskiego. Wykonane zostaną pieśoi 
Galla, Nowakowskiego, Świerzyńskiego i Wagnera. 
Chór „Sokoła*  podgórskiego wykona wspaniałą kanta­
tę Galla z akompan. instrumentów dętych. Koncert 
skrzypcowy Beriota odegra p. G. HHnssler.

Program ułożony został z całym pietyzmem dla 
wielkiej chwili dziejowej naszego narodu. Publiczność 
tak miejscowa jak i okoliczna, zbiera się na tych u- 
roczystościach bardzo licznie w uznaniu, że powagę 
tychże liczba zgromadzonych podnosi. Powoduje to je­
dnak potrzebę wczesnego zaopatrywania się w bilety, 
które sprzedaje firma pp. Lankosz i Zajączek.

Resursa urzędnicza urządza w dniu 1-go gru­
dnia „Wieczór listopadowy*  z programem: 1) Słowo 
wstępne, wygłosi prof. Sobiński. 2) Noskowski „Smu­
tne*,  Rymski-Korsaków „Marzenie*,  odśpiewa p. Fi- 
lipkówna. 3) Godard „Kołysanka*,  V. Goens „Scher­
zo*,  odegra na wiolonczeli p. Paszkowski. 4) Romasz- 
kan „pieśni*,  Moniuszko „pieśń wojenna*,  odśpiewa 
p. Zathay. 5) Deklamacya, wygłosi p. Wysocka. 6) 
Walewski „do Jadwinki*,  Gall „Serenada*,  odśpiewa 
p. Filipkówna. 7) Moniuszko „cichy domku“, tercet z 
opery „Straszny dwór*,  odśpiewają pp. Rżąca, Isako- 
wicz i Zathay. Początek o godz. 8-mej.

Wieczorek młodzieży szkolnej. Staraniem uc<- 
niów-VI. klasy I. szkoły realnej odbędzie się we wto­
rek dnia 3 grudnia wieczorek muzykalno-wokalny, ku 
uczczeniu Trzech Wieszczów. Czysty dochód przezna­
czony na skompletowanie orkiestry. Początek o godz. 
6 wieczorem.

Stowarz. polskich rękodzielników „Gwiazda*  
urządza w niedzielę 1 grudnia br. w lokalu własnym 
(przy nl. św. Krzyża 1. 3, wchód od Piat) kn czci po­

ległych w walce o niepodległość 1830 r. wieczorek 1 
stopadowy z następującym programem: Słowo wstępne, 
chór, deklamacya, orkiestra mandolinistów. Zakończy 
odegrany przez amatorów obrazek sceniczny p. J. Stro- 
kowej „Za sztandarem*.  Początek punktualnie o godz. 
wpół do 8-ej wieczór.

„Szkoła*  Kaweckiego wczoraj przedstawiona we 
Lwowie, zdobyła sobie ogromny sukces.

Założenie Stowarzyszenia spożywczego kole­
jarzy. Nauczeni doświadczeniem — łączą się obecnie 
wszystkie warstwy kolejarzy btz względu na tytuły 
i rangi w pracy mającej na celu dobro ogółu. Urzę­
dnicy dyrekcyi kolejowej jnż od kilku miesięcy zało­
żyli Stowarzyszenie spożywcze — a nawet uzyskali 
zatwierdzenie statutu i żądane zniżki transportowe. — 
Ogół personalu kolejowego nie łączył się jednak z ni­
mi — bo jeszcze mało było wzajemn-go zaufania i zro­
zumienia wspólnych interesów zawodowych. Niedawno 
odbyta konfrreneya krajowa zbliżyła kolejarzy razem, 
a pierwszym owocem tego jest obecna akcya. Na za­
proszenie Zarządu „Samopomocy*  zebrali się kolejarze 
wczoraj do sali Czytelni kolejowej, gdzie statut urzę­
dników kolejowych za podstawę dalszej dyskusyi wzię­
to. Po przedstawieniu znaczenia i korzyści podobnych 
Stowarzyszeń w innych miejscowościach, jak w Pra­
dze, Sączu, Suchej, Jaśle i t. d. przez referenta Ta- 
baczyńskiego i szerokiej dyskusyi, w której brali u- 
dział pp. Biernakiewicz, Lewiński, Ermich, Hudec, 
Derechowski i inni, wybrano komitet z 16-tu, złożony 
z reprezentantów wszystkich kategoryi służbowych. — 
Komitet ten ma zadanie w przeciągu dwóch tygodni 
statut przetrutynować i podane przez ogół kolejarzy 
poprawki porobić.' Poczem na walnem zgromadzeniu 
nastąpi wybór Zarządu i dyrekcyi — a akcya przez 
ogół kolejarstwa rozpoczęta — mamy uadzieję — ob­
fite owoce dla polepszenia doli ogółu „prawdziwych 
nędzarzy*  z pewnością przyniesie. — Do tego jednak 
potrzebna jedność i zgoda wszystkich warstw kolejo­
wych.

Zgromadzenie W sprawie ożywienia działalności 
stów. „O własnych siłach*  (z ramienia Ligi pomocy 
przemysłowej) odbędzie się dz ś we czwartek o godz. 
6 w sali muzeum techn. przem.

Z kółka kontuszowego. W niedzielę dnia 24-go 
bm. odbyłj się Walne Zgromadzenie członków Kółka 
kontuszowego. Wynik wyborów był następujący: Na­
czelnikiem pozostał hr. E. Potocki. Zastępcą W. Pę­
kalski. Delegatem mianowany Jaksa Bobowski. Sekre­
tarzem F. Rotter, urzędnik Tow. Ub. Chorążym pozo­
stał p. W. Krzyżanowski. Członkami rady pozostali: 
W. Krzyżanowski, dr M. Nartowski, L. Lipiński, W. 
Kramarczyk, J. Ryś, F. Rotter. Zastępcami: W. He­
rold, P. Radosz, P. Zaczyński.

Uchwalono, aby włościanie chcący należeć do Tow. 
płacili tylko po 20 hal. miesięcznie. Nadto poleciło 
Walne Zebranie wyrazić na piśmie podziękowanie na­
czelnikowi gminy Bronowice Cepuehowl za gorliwą 
pracę dla Tow.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie stów, przem. 
cechu krawców odbędzie się w niedzielę 1-go grudnia 
o godzinie 2-ej po połndnin w sali Rady miejskimi 
z następującym porządkiem dziennym: 1. Odczytanie 
protokołu z ostat. walnego zgromadzenia. 2. Przedło­
żenie zamknięcia rachunkowego kasy chorych uczniów. 
3. Dyskusya nad wyborem kandydata dla komisyi po­
datkowej w r. 1908. 4. Wnioski i interpelacye.

Na cele T. S. L. złożył p. Michalik, właściciel 
cukierni w Krakowie 10 koron, otrzymane od p. K.
R., tytułem kosztów wynikłych przy ugodowem zała­
twieniu sprawy między p. K. R. a ofiarodawcą.

Porządki w mieście. We środę wieczorem prze­
chodziła ul. Szpitalną Marya Wojewódzka, właściciel­
ka dóbr w Królestwie Polskiem, a poślizgnąwszy się 
ua trotuarze upadła, dotkliwie potłukła sobie obie rę­
ce i połamała na palcach pierścionki. Poślizgnięcie 
spowodował lód, który utworzony skutkiem ścieków pod­
czas tajania śniegu na dachach, grubą warstwą za­
ścielał trotnar. Odpowiedne organa winny zwrócić u- 
wagę stróżom, że w takich razach należy za wezasu 
posypywać trotuary piaskiem.

Usiłowano samobójstwo. We środę po południu 
zawezwano pogotowie ratunkowe na ulicę Szewską do 
domu pod 1. 8, gdzie 20-letnia kelnerka Walerya S., 
usiłowała się otruć rozczynem z trzech paczek fosfo­
rowych zapałek. Po natychmiastowem przepłukaniu jej 
żołądka, odwieziono desperatkę do szpitala św. Ła­
zarza

Z sali sądowej. Przed trybunałem zwyczajnym, 
pod przewodn. r. s. Raczyńskiego, toczyły się we 
czwartek dwie rozprawy, o zbrodnię kradzieży i zbr. 
usiłowanego włamania.

Zbrodni kradzieży dopuścił się 17-letni służący, 
Józef Opięła, który na szkodę domowników swego słnż- 
bodawcy p. Leopolda Oraczewskiego, skradł gotówką 
14 kor. 86 hal., oraz dwa ręczne kuferki z gardero­
bą, wartości 37 kor. 14 hal. Opięła skazano na 1 
miesiąc aresztu.

Oskarżony o usiłowano włamania się do sklepów 
z bronią p. Splichala i jubilera p. Wojciechowskiego 
przy nl. Szewskiej stawał przed sądem 20-letni me­
chanik Karol Urbisch. Po przeprowadzonej rozprawie 
skazano Urbischa na 10 miesięcy ciężkiego więzienia. 
Zasądzony zgłosił odwołanie od wysokiego wymiaru 
kary.

Rozprawa przeciw b. rządcy dóbr Pleszów, Emilo

Specjalność: 
artykuły hygieny
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wi Bladowakiemu, oskarżonemu o sprzeniewierzenie na 
szkodę p. Osięcimskiego, zakończyła się we środę wie­
czorem. We czwartek w południe, przewodniczący try­
bunału r. a. dr Trzaskowski, ogłosił wyrok, skazujący 
Bladowskiego na 6 miesięcy ciężkiego więzienia, obo­
strzonego postem co tydzień, na zwrot 13.045 kor. 
47 hal. p. Osięcimskiemn, jako wynagrodzenie szkody 
i na ponoszenie kosztów ro prawy. Obrońca obwinionego 
adw. dr Himmelblan zgłosił zażalenie nieważności, pro­
kurator zaś Obtulowicz zgłosił odwołanie od niskiego 
wymiaru kary i wniosek, aby zasądzonego natychmiast 
zatrzymano w więzieniu. Trybunał przychylił się do 
wniosku prokuratora.

Ze stacyi ratunkowej. We czwartek o godz. 7 
rano wezwano Pogotowie do domn przy ul. Stradom 
1. 16, gdzie na podwórzu znaleziono około 47-letniego 
nieznajomego mężczyznę, leżącego w stanie nieprzyto­
mnym. Przybyłe Pogotowie skonstatowało u nieznajo­
mego stan przemrożenia i dla udzielenia mu tem sku­
teczniejszej pomocy lekarskiej, odwieziono go do szpi­
tala Braci Bonifratrów.

Zbiegła z 2000 koron. Propinator z Jurkowa 
pod Tarnowem Gilnger, doniósł policyi podgórskiej, że 
17-letnia jego córka Henryka, zbiegła z domu 23 b. m. 
skradłszy rodzicom 2000 kor. Wszelkie poszukiwania 
za zbiegłą, okazały się dotąd bezskuteczne.

Lakierkowy złodziej. We środę po południu, are­
sztowała policya podgórska 43-letniego Józefa Siemiń­
skiego, który skradłszy na tandecie jednemu z handla­
rzy obuwia lakierki, ubrał się w nie, swoje buty sprze­
dał, a za uzyskane ze sprzedaży pieniądze popijał w 
jednym z szynków podgórskich. Za popełnioną kra­
dzież, lakierkowy złodziej na bosaka musi teraz od­
prawiać pokutę w areszcie.

Z kroniki policyjnej podgórskiej. Onegdaj are­
sztowała policya podgórska 40-letniego Waleń tego. Wro­
nę, który z wozn skradł koszyk z wiktuałami na szko­
dę wieśniaczki z Bęczarki Maryi Dunajkowej. Równie 
aresztowano nałogowego złodzieja Franciszka Pozne- 
ekiego, którego przytrzymał na kradzieży w swym skła­
dzie skór Izaak Kirschner, zamieszkały w Podgórzu 
przy ul. Krakowskiej 1. 8.

Jubileusz półwiekowego istnienia obchodzi w przy­
szłym tygodniu browar w Tenczynku i z tego po­
wodu zarząd browaru przeznacza cały dochód ze sprze­
daży piwa butelkowego dla domów prywatnych w dniach 
5, 6 i 7 grudnia na rzecz krajowych Towarzystw 
„Szkoły Indowej" i „Oświaty ludowej".

Zmarli. Emil Miłkowski, emer. podpułkownik 
piechoty, wieloletni członek Koła lit.-art., zmarł wczo- 
raj w Krakowie.

Zakopano. (Rocznica założenia Sanatoryum). One­
gdaj upłynęło pięć lat od chwili założenia w Zakopa­
nem pierwszego polskiego Sanatoryum dla chorób pier­
siowych. Stworzył je, jak wiadomo, mimo wielkich tru­
dności dr Kazimierz Dłuski przy pomocy finansowej lu­
dzi dobrej woli, jak ordynat hr. Adam Krasiński, Hen­
ryk Sienkiewicz, Ignacy Paderewski, Konstanty hr. Po­
tocki itd. O piątej rocznicy pamiętali pacyenci Sana 
toryum i postanowili obchodzić ją uroczyście a przy 
sposobności zaznaczyć swą wdzięczność dla dyrektora 
dra Dłuskiego, który przed kilku dniami powrócił z kró­
tkiego dobrze zasłużonego po całorocznej pracy odpo­
czynku.

Po naradach, przygotowano przedstawienie amator­
skie, złożone z dwóch sztuk: „Majowe słońce" Perzyń- 
skiego i „W poczekalni doktora" Dolińskiego. Amato- 
rzy-pacyenci doskonale wywiązali się z zadania, a po­
stać wiejskiej kobiety w sztuce Dolińskiego była wprost 
artystyczną kreacyą; wielkiem powodzeniem cieszyły 
się osnute na tle czysto lokal nem dowcipy o różnych 
systemach kuracyjnych i lekarzach, o znanych tutej­
szych osobistościach. Energiczny komitet teatralny zdo­
był na przedstawienie bardzo piękne programy, wyko­
nane często z prawdziwym artyzmem. Programy pu­
szczono przed przedstawieniem na licytacyę, a cel li­
cytacyjny dał powód do prawdziwego ożywienia. Pro­
gramy rozchwytywali uczestnicy licytaeyi; zwłaszcza 
powodzeniem cieszyły się rysunki p. Jana Rembowskie­
go, byłego pacyenta Sanatoryum. Najwyższą kwotę, 
przeszło 50 koron, uzyskano za wdzięczną niewymo­
wnie główkę góralki. Miały też wielki pokup akware­
le, zwłaszcza piękne widoki z Bretanii, pędzla p. Ja­
dwigi Sienkiewiczównej, córki Henryka, bardzo zdolną) 
artystki-malarki.

Po przedstawieniu, dyrekcya Sanatoryum urządziła 
wspaniałe przyjęcie, z któregó wykluczała tak powsze­
chnie używany szampan; uczyniono to w porozumieniu 
z gośćmi, którzy bardzo słusznie zaznaczyli, że szam­
pański trunek jest niepotrzebnym zbytkiem, że grosz, 
któryby nań był wprost wyrzucony, lepiej przeznaczyć 
na ten sam eel szlachetny, jak i przedstawienie t. j. 
na przyniesienie pomocy tak dobrej i potrzebnej insty- 
tucyi, jak Dom zdrowia dla ubogiej chorej piersiowo 
młodzieży. W ten sposób kasa „Bratniej Pomocy" w 
Zakopanem zyskała 600 koron.

Z powodu rocznicy nadeszły depesze z życzeniami 
powodzenia dla Sanatoryum i dalszego rouwoju oraz 
z wyrazami serdecznej wdzięczności od wielu dawniej­
szych pacyentów, którzy w trwałej pamięci zachowali 
swój pobyt w Sanatoryum z powodu odzyskanego zdrowia.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie:
Piątek: „Kerdyan".
Sobota: „Ich czworo" (nowość).

Z Rady państwa.
Wiedeń. Posiedzenie Izby posłów rozpoczęło 

się o godz. 10 min. 25 przedpoł.
Prezydent ministrów przedłożył sprawozdanie 

deputacyi kwotowej. Minister skarbu przedłożył 
projekt ustawy o przyczynieniu się Królestw i kra­
jów, reprezentowanych w Radzie państwa, na cele 
wspólne monarchii autro-węgierskie oraz projekt 
ustawy o wprowadzeniu podatku od automobilów.

Ugoda — jako wniosek nagły.
Posłowie Chiari, Conci, Gustaw Gross, Hormu- 

zakl, Hruban, Kramarz, Lueger, Stapiński, Głąbiń- 
ski, Sustersic, Udrżal i tow. postawili wniosek na­
gły w sprawie obrad nad przedłożeniaml ugodowe- 
mi w sprawie przedłożenia o kolei dalmatyńskiej 
1 nad prowizoryum budżetowem.

Odczytano dalej wniosek nagły H1 i b o w i c k i e- 
go w sprawie reformy administracyi i zaprowa­
dzenia uporządkowanego procesu administracyj­
nego oraz wniosek nagły pos. Fressla w sprawie 
sniżenia podatku od cukru.

Między zwykłymi wnioskami znajduje się wnio­
sek Ruebenbauera w sprawie zmiany §. 9 ustawy 
o zarazach bydlęcych z dnia 29 lutego 1880 roku 
oraz w sprawie budowy kolei z Bochni przez Ma­
zanów do Tymbarka. Dalej wniosek Wityka w spra­
wie poprawy stosunków pracy 1 płacy robotników 
salinarnych w Galicyi.

Wśród interpelacyi znajduje się Interpelacya 
pos. Onyszkiewicza w sprawie wyborów gminnych 
w Starym Samborze i pos. Standa w sprawie nie­
przyjaznego dla żydów stosowania ustawy o cu­
dzoziemcach na Węgrzech względem imigrujących 
z Austryi robotników.

Poseł Brelter zgłasza interpelacyę do ca­
łego rządu, w której wskazuje, że wniesione w 
Sejmie pruskim przedłożenie jest skierowane 
przeciw narodowi polskiemu w Poznańskism i Pru­
sach zachodnich i jest ogniwem w łańcuchu stra­
sznej polityki tępienia, którą od dziesiątek lat 
rząd pruski wobec Polaków stosuje. Interpelacya 
zapytuje, wy rząd gotów jest poczynić rządowi 
niemieckiemu w drodze odpowiedniej, przedsta­
wienie, że podobne przedłożenia gotowe są za­
chwiać zaufaniem ogółu w kołach obecnej wła­
sności gospodarczej 1 że właśnie w Interesie 
państw, organizowanych na podstawach dynasty­
cznych powinno leżeć uuikanie podobnych przed- 
łożeń.

Nadto zgłosili interpelacje:
Poseł Battaglia do ministra spraw wewnę­

trznych o rozbicie skały w Wiśle koło Krakowa 
przy regulaeyi rzeki.

Poseł Wittyk do ministra rolnictwa w spra­
wie ankiety, zwołanej przez starostwo górnicze 
w Krakowie w celu obrad nad zabezpieczeniem 
przed wybuehem gazów i pożarów w Borysławin, 
Truskawcu i Tustanowicach; do ministra spraw 
wewnętrznych w sprawie przeciwnego ustawie po­
stępowania c. k. komisarza powiatowego Zalew­
skiego w Drohobyczu; do ministra sprawiedliwo- 
śścl w Bprawie znieważenia oskarżonego Szteny- 
ka przez radcę sądu Jasienicklego w Samborze.

Po odczytaniu wniosków i interpelacyj zabie­
ra głos poseł Stransky i oświadcza, że zgło­
szony dziś wniosek nagły co do ugody jest nie­
dopuszczalny. Wnioskodawcom musi być wiado­
mem o tem, bo nie żądaliby, aby komisyi ugodo­
wej wyznaczyć 8-dniowy termin dla złożenia spra­
wozdania. Podobne wyznaczanie terminu komi- 
syom jest wprawdzie rzeczą uprawnioną, ale nie 
można traktować w nagłej drodze sprawozdania, 
które jeszcze nie zostało przedłożone. — Mówca 
ostrzega lewicę, aby 10-letni jubileusz rzekomego 
pogwałcenia regulaminu nie obchodziła nowym 
gwałtem regulaminowym. Wobec tego, 
że większość uchwali teu wiosek nagły, musi mó­
wca oświadczyć, że większość ta nie została po­
zyskaną pjzez program, ale za pomocą tek mini- 
steryalnych. Prezydent nie powinien przyjmować 
wniosku nagłego, który jest niedopuszczalny. — 
Mówca protestuje przeciw złamaniu regulaminu, 
ponieważ zaś większość udowodniła, że jest goto­
wą do nieprawidłowych i przeciwnych ustawie 
środków i przyjaciołom mówcy musi być dozwo­
lone chwycić się nieprawidłowych środków dla 
zwalczania nieprawidłowości. (Oklaski na ławach 
czeskich radykałów).

Prezydent zastrzega się z całą stanowczo­
ścią przeciwko zarzutowi, jakoby popełnił naru­
szenie regulaminu. Wniosek zgłoszono zupełnie 
zgodny z regulaminem, a to, o czem mówi poseł 
Stransky, należy do decyzyi Izby podczas obrad 
nad samym przedmiotem wniosku.

Poseł Choć przemawia po czesku, poczem w 
języku niemieckim podnosi, że nie chodzi o ża­
dne obejście regulaminu, ale o oszustwo i gwałt.

Poseł Iro protestuje imieniem swoich towa­
rzyszy z całą stanowczością przeciw postępowaniu 
wbrew regulaminowi.

Nastąpiły dalsze rozprawy nad nagłemi wnio­
skami w sprawie drożyzny. Prezydent komuniku­
je, że dotąd zapisało się 16 posłów do faktycz­

nych sprostowań i prosi, aby się ściśle trzymano 
ram sprostowania faktycznego.

Wiedeń. Podczas faktycznych sprostowań za­
brał także głos pos. Stapiński, który przema­
wiał najpierw po polsku, następnie oświadczył po 
niemiecku, że polska partya ludowa, jako repre­
zentująca wyłącznie włośclaństwo, mimo, że nie 
zgadza się z niektórymi ustępami wniosku nagłe­
go, będzie głosować za nagłością całego wnio­
sku. ponieważ prezydent oświadczył, że regulamin 
nie pozwala na oddzielne głosowanie nad pojedyn­
czymi ustępami. Domagał się dalej akcyi ratun­
kowej dla dotkniętych przez nieurodzaj włościan 
w Galicyi.

O godzinie trzeciej rozpoczęło się głosowanie, 
odbywające się na wniosek pos. Tomaszeka imien­
nie. Głosowanie odbywa się dalej.

Telegramy „Nowin"
Zamiary rządu.

Wiedeń. „Socialdem. Korr." ogłasza następu­
jący komunikat:

Na zaproszenie prezydenta gabinetu odbyła się 
wczoraj wieczorem konfereneya członków prezy­
dyum swiązku socyaluo-demokratycznego z bar. 
Beckiem, który zawiadomił ich, że partyę rządo­
we zamierzają drugie czytanie ugody wnieść na 
porządek dzienny za pomocą nagłego wniosku. — 
W ten sam sposób zamierza także rząd postąpić 
z przedłożeniem obniżenia podatku cukrowego. 
Podatek ten ma być zniżony o 6 koron, a nastę­
pnie w dwóch etapach każdym razem po 3 ko­
rony. Przedłożenie to z rzeczowych i taktycznych 
względów powinno tworzyć „iunctum" z ugodą.

Posłowie przyjęli to oświadczenie do wiado­
mości, ale wyrazili wobec ministra wątpliwości 
z powodu obrad nad przedłożeniem rządowem 
w takiej formie, a dalej oświadczyli, że związek 
absolutnie n'e jest w możności zgodzić się na 
tak małe obniżenie podatku cukrowego, lecz jak 
przedtem, tak i teraz obstaje przy obniżeniu o 
pełną kwotę, o jaką podatek przez rozporządzenia 
na podstawie § 14 został podwyższony, to jest o 
16 kor.

Ładny gubernator.
Urmia. Wybuchły tu poważne zaburzenia wśród 

ludności, która domaga się usunięcia gubernatora, 
który opuścił miasto.

Rozmaitości.
0 znanej artystce pni Jadwidze Mrozowskiej 

pisze korespondent tygodnika „Świat" (nawiasem 
wspomnimy, doskonale redagowanego).

„Pani Mrozowska bawiła przez kilka tygodni, 
jak corocznie, na kuracyi w uroczo położonem Sa­
natoryum dra Dłuskiego, gdzie też się z nią spo­
tkałem. Po godzince serdecznej i miłej pogawędki 
przy filiżance czarnej kawy, odkryła ml swe za­
miary 1 projekty przyszłości.

Muzyka i śpiew pociągały artystkę już od naj­
młodszych lat jej życia, chociaż okoliczności tak 
się złożyły, że na razie oddała się karyerze dra­
matycznej, chociaż ta nie zupełnie przypada do jej 
gustu. To też uzyskawszy po kilkoletniej pracy 
odpowiednie środki, udała się do Paryża do Jana 
Reszkego, gdzie po krótkim stosunkowo pobycie 
zrobiła takie postępy, że laury, które zebrała, ja­
ko melo deklamatorka w Filharmonii warszawskiej 
(że tylko wspomnę „Ofelię" Wyspiańskiego), za­
ważyły na szali jej życia i zachęciły do dalszej 
pracy w tym kierunku.

Muzyka, śpiew... a co za tem idzie, opera, po­
ciągnęły ją całą siłą: postanowiła zerwać z dra­
matem i poświęcić się całkowicie karyerze śpie­
waczej. W tym celu wyjeżdża do Rzymu, do pani 
Zairy Falehl, by oddać się tak gorąco przez sie­
bie ukochanej sztuce".

W przystępie obłędu. W onegdąjszym poran­
nym „Karyerze warszawskim" czytamy: Wido­
wnią tragicznego wypadku o godzinie wpół do 3 
w nocy, było obszerne podwórze domu pod 1. 127 
przy ulicy Marszałkowskiej. Oto Biegański, wła­
ściciel zakładu fryzyersklego, mieszczącego się w 
tem podwórzu w lewej oficynie na parterze, w 
przystępie nagłego obłędu, rzucił się przez okno 
swojego mieszkania na dziedziniec. Pokaleczony 
odłamkami szkła i potłuczony, poszedł zRraz sam 
do zamieszkałego w tym samym domu od strony 
ulicy Zielnej dra Z. i zadzwonił.

— Ranny prosi o ratunek! — mówił Biegań­
ski głośno, słysząc sirner w pokoju

Dr Z. sam otworzył mu główne drzwi 1 wpro­
wadził do swojego gabinetu, gdzie zajął się nie­
szczęśliwym bardzo gorliwie. Kiedy dr Z. odwró­
cił się od przybysza, abyć wziąć watę z szfcfy, 
Biegański nagle skoczył na okno, wybił wielką 
szyb 1 rzucił się z drugiego piętra na b.-uk as­
faltowy. — Przerażony tym wypadkiem dr Z. 
zbiegł po schodaeh na dół. Na brzku leżały 
zwłoki.

0 międzynarodowej organizacyi szpiegostwa 
podaje pr?.sa francuska następujące szczegóły: Cen­
trum szpiegostwa międzynarodowego znajduje się 
od lat w Brukseli. Tutaj szczególnie Niemcy i Ro- 
sya mają zorganizowane biura dla wzajemnego 
szpiegowania się; także Anglia ma tu doskonałą 
organizacyę, która głównie „pracuje" przeciw Niem­
com, Francyi 1 Włochom. Angielskim szpiegiem 
generalnym jest były szpicel policyjny, którego 
tytuł urzędowy opiewa „korespondent pism zagra­
nicznych". Austrya ma też swe biuro, które je­
dnak nie odgrywa wielkiej roli.

Dla Niemiec „pracuje" jegomość o 3 nazwi­
skach: Thei88en-Muller-Lacoste. Objął on posadę 
po Ryszardzie de Euers, który odegrał wybitną 
rolę w procesie Dreyfusa. W kołach fachowych 
uchodzi on za mierną siłę, a mimo to udało mu 
się osiągnąć piękne rezultaty, ponieważ nie żałuje 
pieniędzy.

Dziwnem jest, że wszyscy ci gentelmeni trzy­
mają się kupy, chodzą do jednej restauracyi 1 po­
pierają się radą 1 czynem. Pracują tak ostrożnie, 
że nigdy jeszcze żaden z głównych działaczy nie 
skompromitował się. Jeżeli jakiś ich podwładny 
wpadnle w matnię, poświęcają go bez skrupułu.

i Sposób marynowania szynek I innych wędlin. 
Natrzeć 15 funtów mięsa 7 łutami saletry, po­
czem posypać je mięszanlną z 1 do 2 funtów tłu­
czonego cukru i pół funta soli, tak, aby pokryć 
mięso na jedną-czwartą cala 1 pozostawić je tak 
przez 5 dni, następnie obetrzeć je cukrem i po­
wtórnie posypać mlęszanins, biorąc w tej samej 
proporcyi jedną część saletry, trzy części cukru 
i dwie części zoli, po powtórnem natarciu powtó­
rzyć to za 7 dni, a po upływie następnych 7 dni, 
oblać mięso dobrym syropem w takiej ilości, jaką 
takowe przyjmie, lecz podczas całego postępowa­
nia czuwać trzeba troskliwie nad tem. aby sok 
nie występował z mięsa. Mięso tak zamarynowa­
ne jest delikatniejsze i smaczniejsze, niż peklo­
wane czystą solą, ponieważ obok tego jest łatwo 
strawne, przeto bardzo jest dobre dia .udzi z o- 
słabionym żołądkiem. Nawet tłustość tak zamary­
nowanego mięsa jest nadzwyczaj smaczna i łatwa 
do strawienia. Po upływie czterech tygodni od 
pierwszego nasolenia, wyjąć mięso 1 wędzić jak 
zwykle, stosownie do wielkości, od 4 do 7 dni.

Czyszczenie dywanów (koblercy) zimą. Pod­
czas śniegu suchego, wybornym środkiem czysz­
czenia dywanów pokojowych, jest położenie dy­
wanu prawą stroną na śnieg i trzepanie go na­
stępnie raz przy razie trzepaczką; cały brud zo­
stanie na śniegu, a dywan odświeży się do nte- 
pozuania.

„Niebezpieczne" dziecko. Do „Dziennika Pozn." 
donoszą, że policya wydaliła 4-letniego Włodzi­
mierza Starobrowskiego, bawiącego u rodziny w 
Choniczy (w pow. średzkim) z granic państwa 
pruskiego, upatrując w jego pobycie „niebezpie­
czeństwo*  dla państwa pruskiego.

Trudna eprawa.
— Wreszcie pożyczyłbym cl tych 100 koron, 

ale czy mi z pewnością oddasz?
— Ależ poświadczę cl to słowem uczciwego 

człowieka!
— No dobrze, przyjdź wieczorem i przypro­

wadź ze sobą tego uczciwego człowieka.

Zagadka do nagrody. Kto jest największym kon­
serwatystą w Galicyi ?

-ó|s fUMOMjeznoąnz Męinmsm ąayąąs 
-£z8m z fojdeifeu oq ‘ąnuiain tuujwąg M

Jaka będzie pogoda w piątek ?
Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznej: 

Galicya zachodnia: Pochmurno, mierne wiatry, 
chłodno, rano mgła.

NADESŁANE.
za które Redakcya nie bierze odpowiedzialności.

„FHKOMO - FOTOMMOi’ * 
w Krakowie, ul. Floryańska L. 4, parter, 

przedstawia widoki w kolorach naturalnych.
Zmiana każdej soboty. Wstęp 10 eaatłw

Brawo! pierwszy śnieg Już jest!
z^|T\Z . Tak krzyczą dzieci i cieszą się. Ale śnieg.

przynosząc nadzieję zdrowszych zabaw, zwia- 
OjĄ stuje również cierpienia tej ostrej pory roku.

Toż zima jest czasem silnego kataru ze wszy- 
. stkiemi tak dolegliwemi jego zjawiskami. Na- 

i/01lyF leży wk° wtedy piln’e używać Fay’a prawdzi- 
Vł lii wych Bodeńskich pastylek mineralnych. One 

chronią przed zakatarzeniem, one usuwają ka- 
Wir szel. chrypkę i zaflegmienie i działają doskonale 

na żołądek. Faya prawdziwe sodeńskie 
/Wi T które dostać można w każdej aptece,

J * składzie wód mineralnych po 125 kor. za pu- 
dełko, powinien właściwie każdy człowiek noiić 
w kieszeni.

Generalna reprezentacya na Austro-Węgry:
W. TH. GUNTZERT, Wien XII. Belghoferstrasse 6.

pastylkij 
drogueryi

Fabryczny skład lalek i zabawek dla dzieci | koni na biegunach — gier towarzyskich i t. p. 
Filia Firmy JANECZEK & ZIEMBICKI Kraków, Plac Maryackl 2 “ ;/ kODkUFeUCyjnB'Ilia Firmy JANECZEK _______________________

(dawniej ajeneya dzienników)

Pierwszy 
Najtańszy KAJETAN DUDZIAKMagazyn MebliKrakó” 36,1 f

poleca kompletne urządzenia pokoi, oraz przyjmują wszelkia roboty dakoracyjne i tapicerskio po eonach możliwia niskich.



OBIADY
po Hor. 1*50

składające się z 4 potraw:

ten. rosół lub zupa 
przystawka 
pieczeń 
legumina
czarna kawa lub

owoce

1100

ZAKŁAD 
artyst.-kamlenlarski 

i budowlany 

Józefa Kuleszy 
naprieoiw cmentarza w 
w Krakowie posiada
pomników z piaskowca, 

granitu i marmuru.
Podejmuje się wykona­
nia grobowoów w miej- 
■ou i na prowinori. 660

JCotel PolsHi
w Krakewle ul. Fleryańska 42 

(ebek Bramy FloryaóakloJ) 
poleca pokoje dla przejezdnych 
ze światłem, usługą i opałem od

2 K. 40 h. i wyżej. 658

registrowanej marki 
„Adler - Roskopf - Alarm**  

tylko w mojej firmie do nabycia.
I 
*
ti

i1
|
5

?-
11

Rządowo . uprawniona

fabiyka wód mineralnych sztucznych i specyalnych leczniczych
pod firmą

K. BZĄCA i CHMUBSKI
w Krakowie przy nlioy św. Bortrndy L 4

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przemysł. Tow. Lek. polecone przez toż 
Tow. Wedy mineralne sztsozne, odpowiadające składem chemicznym 
wodom: Bilińskiej, Gieshilbierskiej, Salterskiej, Viohy, Maryenbadzkiej, 
Hombug, Kissingen, tudzież Spec)ulało leozaloze, jak: Litową, Bro­
mową, Jodową, Żelazistą, Kwaśną, oraz Wody leozaioze normalna 

z przepisu prof. Jawtrokiego. 642
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie franco

PIERWSZO RZĘDN V 843

Zagład pogrzebowy
A. Szafrańskiego

nl. Mikołajska I. 16, (sklep) 
Mieszkanie I. II. Telefon 51 

Dla niezamożnych daleko Idące ustępstwa.

Z 1 dzwonkiem, stalowy a: 
ker z zatrzymywaczem

Z 2 dzwonkami, stalowy al
ker z zatrzymywaczem 

Z tarcze świecące w nocy 
Budzik konkurencyjny 
Z taroaą świecącą w nocy

3-letnia pisemna gwarancya. 
razie niezadowolenia zwraoam 

pieniądze.
Wysyła za zaliozką 

HANNS KONRAD
Ok. dostawca dworn w Brtlz nr. 686. 
Proszę żądać mojego katalogu głó­
wnego, zawierającego 3000 IllustracyJ 

za darmo i opłatnie.

J. Bisanza SYNKOWE. MIEDZIANE. ITP

Kraków, Szpitalna 19.

1144

Ubrania gotowa krakowskie
Z poważaniem 904

Ludwik Rozwadowicz
1064

ŁJHOBNŁ OGŁOSZENIA

znajduje się

tylkoFobz ukiwane.

JDo sprzedania.

K.

<_>

po 4 ealorzy od wyrazu 
minimum 60 halerzy.

dla dzieci i dorosłych, damskie i męskie są w za­
kładzie do nabycia.

NAJLEHEJ WYKONYWA
ZAAADREPMOUC/i FJWmKinL

T. JABŁOŃSKI i 
wKRAKOWIE

polecajrestauracya

g
OZYASZ IHZZEIEŁZBST

OLSZOWSKI

JAN ERKER

ZAKŁAD
RYMARSKICH I SIODLARSKICH

Najnowsza książeczka
do nabożeństwa

DLAINTEUGENCY1 
ukazała się nakładem 

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiego 

W KRAKOWIE 
ulica św. Jana 6 (Hotel Saski) 

TELEFON Nr. 708.
pod tytułem

W Imię Ojca i Syna - - ■ 
- - - i Ducha Sw. Amen. 
Ze starych ksiąg oraz z myśli własnej 

zebrane modlitwy przez
ZOFIĄ z HR. FREDRÓW 

hr. Szeptycką.
Maleńki format podłużny dwa wyda­
nia : bez obwódek (4 8 centym), w eleg. 
oprawie, cena 2, 3, 4, 5. 6, 7 i 10 K 
z obwódkami stylowemi na każde i 
stronicy (5/10 centym), w eleg. opra­
wie cena 3,4,6, 8,11'50,12'50 i 14 K. 
Na pono należy dołączyć 40 halerzy. 
Najnowszy katalog nakładowy 
przesyła się każdemu bezpłatnie i 

franco. 683b

£
*

Nie można taniej !

Magazyn obuwia 
Firmy 

JUNGERWIRTH

(me Cylinder) 
TYLKO ZA 
kor. 3*25.

Wysyłam po otrzymaniu zamó- 
nia bez zadatku elegancki, 

trwały, mljski kieszonkowy zegarek, 
z czarnej stali angielskiej lub po­
złacany, z dobrym chodem, nakręcany 
uszkiem raz na 36 godzin. Cena 
tylko kor. 8'25 Do każdego zegarka 
ilodaje się gwarancyę na lat 3.

Adres: Dom eksportowy Michała 
Horowitza, w Krakowie, ul- Dietlow- 
ska 1. 57.

Bogato ilustrowane cenniki 
z 2.000 rycin zegarów wszelkiego 
rodzaju, instrumentów muzycznych, 
przyrządów optycznych itp. wysyła 
się na żądanie gratis. 1170 i

JeazacyJna nowość! = Orkiestra w kieszeni!
Kilka takich instrumentów jest w etanie utworzyć 

formalną orkiestrę.
Nr 2Ł71. Instrument stanowi ustna harmonijka z 10 
otworami a 20 tonami oraz bębenkiem do akompa­
niamentu. Cena Instrumentu w eleg. kartonowem 
opakowaniu 2 k. 50 h. Nr 2272. Takiż instiument 
o 16 otworach [32 tonach] z tonacyą tremolową 
w ozdobnem opakowaniu 3 kor. Każdy może grać 
bez nauki. Wysyłkę za poprzednien nadesłaniem 
Jotówki lub za zaliczką uskutecznia c. k. dostawca 

woru HANNS KONRAD Dom wysyłkowy towa­
rów muzycznych w BrUx Nr. 640. (w Czechach). Bogato ilustrowany 
polski cennik, zawierający przeszło 3000 rysunków, wysyła fabryka na 

żądanie darmo i opłatnie. 996

w Krakowie ulica Mikołajska 1. <1.
poleca ewój

NKŁAD MEBLI
wszelkiego gatunku. Ma także wielki wybór w użytych meblach i wypo- 
żyoaa takowe po umiarkowanych cenach, oraz kupuje i zamienia stare

mężczyzna poszukuje 
:J -z~3 roau (1908) 
dużego i słonecznego 
wchodem pokoju (bez 
“**— - usługą przy 

w zdrowej

Cłapcyu mężczyzna 
/101/Aj od Nowego 
frontowego, J—*— * 
z osobnym _______
mebli) na I piętrze z 
inteligentnej rodzinie -------- t
okolicy, śródmieścia lub przy plan­
tach itd.

Zgłoszenia i warunki umiarko­
wane przyjmuje z grzeczności Józef 
Naazczak Kraków Filipa 22. 1148

^ihliałeka składająca się z kil- 
kuset samych wybo­

rowych powieści zaraz do aprze-

Kównież aparat fotograficzny, 
13X16 z przyborami bardzo tanio 
do sprzedania.

Wiadomość: w Administracyi 
„Nowin1*,  Kraków, Rynek główny

W KRAKOWIE 
Mały Rynek, róg ulicy 

Szpitalnej.
848a

Kraków, ul. Szewska I. 3. 
Skład lamp 1 nafty nlezapalnej, 
cesarskiej I salonowej 
Hrabiego Adama Skrzyńskiego 

'1000 w LlbuMy- 
ROZWÓZ NAFTY

w każdej ilości, na bilety. — 
Cena według umowy.

Poleca knotki do oliwy, lampki 
przed obrazy, ezozotki różne, 
■wiece, wsielką galanteryę itp. 
Lampki stearynowe na dzień 
zaduszny własnego wyrobu.

Na prowinoyę wysyła się 
odwrotną pooztą

to nafty zniźint — Ruzwśz grafit

kor. tygodniowo i wię­
cej można lekko zaro­
bić. — Oferty wysyłać 
do firmy:

Rudolf Mouse, Praga 
dla H. B. 1490. 1169

przy ul. Grodzkiej I. 43 
w Krakowie.

Potrzebny

rai io ura
do cukierni

ADAMA PIASECKIEGO; 
Długa 10.

Filia ulica Floryańska L. 2. 
Hotel Drezdeński Kraków.

i białe, pod gwarancyą 
prawdziwe, przyjemne i zdrowe, do­
starcza w 34-litrowych beczułkach 
kolejowych, także próbne w beczuł­
kach pocztowych po 4>/4 litra jak 

następuje:
z r. 1906 34 1. zł. 12 4>/4 1. zł. 1'75

- 1879 wino lecznicze 4V4 1. 4'90 
Wszystko opłacone. M I ó dj patoka, 
najlepszy, deserowy, biały lub żółty 
5 kg. puszki zł. 3*50.  L. Altneu, 

Versecz 10 Ungarn.

Prosię żądać 
darmo I opłatnie 

mój bogaty ilustrowany 
polski cennik zawieraj ą- 
°y 0000 rys. dobrych i 

jMB^f tanich zegarków, przed- 
miotów złotych i srebr.

Pierwsza Fabryka zegarków 
H1MM8 KONRAD 

c. k. nadwordny dostawca 
w Briix L 467 (Czeohy).

Prawdziwy uwąjoarski >yat«m 
Boakopf A. rem. zegarek . . . K Regeetrowauy .Adler Roskopf*  
anker rem. zegarek................. K

Niklowy budzik K 2.90, 8 sitaki K 
Prawdziwy srebrny Bemontoar K 8'40 

o podwojnyoh kopertaoh . . K 12'60
Żadne ryzyko. Zmiana dozwo 

pieniądze z powrotem.

Story 
patyczkowe, śaluzye deszczułkowe, 
rolety płócienne z samozwijaczem 
prawdziwie amerykańskim najlepszej 
jakości po bardzo przystępnych ce­
nach, poleca fabryka rolet 1 śalu- 

zyj pod firmą 711
WŁADYSŁAW PĘDZIWIATR 

Kraków, Zwlorzyniocka 8.
Zamówienia na prowincyę uski 
cznia się odwrotnie. Cenniki na

I dania gratis 1 franko.

buyu Sh»»«**».

Mam zaszczyt donieść PT. Publiczności, iż 

na sezon obecny i karnawałowy zaopatrzyłem mój 
zakład kostyumowy dla teatrów amatorskich i za­
baw kostyumowych i wypożyczam takowe tak 

w mieście jak i na prowincyę po umiarkowanych 
cenach.

kostyumer teatru miejskiego

Kraków, ulica Stolarska I. 13, ll-gie piętro.

nlicą Szpitalna 3JB, Filia: ulica Floryańska 1. 6.

wielki wyrób portmonetek, portfeli, torebek i pasków damskich, pledy, 
paski do rzeczy, torby ręczne z przyborami i bez, wszelkie przybory 
do podróży jakoto kufry trzcinowe, płócienne i skórzane, kuferki rę­
czne od najlepszych gatunków do najtańszych, worki dla turystów, 

pudełka na kapelusze i t. p.

Zawsze na składzie wszelka uprząż na konie, siodła, baty it. p. 
Towary w najlepszym gatunku. Ceny możliwie niskie. Przyjmuje 

sie również wszelkie reperacye.

Miktir .iHWlKUUlW S Uiwik SraatUikl. Crek W. Kwi.ikl.go l K. Wolut* w KtiM"!..


